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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia 17. Paździe rn ika .
Jego  Krółewiczoska Mość  X i ą i ę  W i l h e l m  

Pruski  ( syn N.  Króla)  powróci ł  tu z H a n n o -  
weru .  — Król.  Hiszpański  goniec  gabine to­
wy A s p i a z a  przyiechał  tu z Moskwy,

Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia 7* Października' ,  
N .  Cesarz wydał  do Kroi ,  Pruskiego nad-  

gwyczaynego Pos ła  i pe łno mocnego  M i n i ­
stra, Genera ła Porucznika  S choeler ,  następu­
jące p i s m o : „Cięgła  życzliwość N aszego  uko­

chanego Sprzymierzeńca  i Teśc ia ,  N. Króla 
Pruskiego,  dla W  Pana ,  i s ta rann oś ć , z którą* 
przez tak znaczny  la tpr ze - ięg  przykładał  się 
do  wzmocnienia  przyiacielskich między Ros-  
s y ę a  Prussami stosunków, równie miłych ser­
cu N a sz e m u  iak pot rzebnych dla zobopolne- 
go szczęścia i  6ławy obu  mocarstw,  z iedna ły 
W P a n u  prawdziwy nasz szacunek i wdzię­
czność.  Na  udowodnienie^ ich mianuierny 
W P a n a  Kawalerem orderu  Ś. Alexandra  N e ­
wskiego,  którego przyłęczaięc znaki  pozosta­
jemy W P a n u  zawsze przychylni .  Moskwa 
dnia  2?. Sierpnia (3. Wrześn i a )  1826.

M i k o ł a y . 44

Z  M o s k w y  dnia 2. Październ .
D n i a  28- z- ni. były na  dz iewiczem polu 

zastawione stoły dla ludu i u r zędzone  zaba­
wy. N ,  Cesarz i N N .  Cesarzowe raczyli tam 
przybyć  o godz in ie  I2tey i przyięci byli od 
mnóstwa ludu okrzykami radości.  — Dni a  29. 
z. m, z rana ,  nadzwyczayni Posłowie  Francu-
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s k i , A n g ie l s k i  i Sardyńsk i  mieli po ż e g n a w c z e  
p o s łu c h a n i a  u N N .  Cesar stwa .  —  N a  wieczór  
r aczy l i  N N .  Cesa r s two  zaszczycić swą o b e c n o ­
śc ią  bal  u H r a b i n y  O r ł ó w - C z e m e ń s k i .  —  
W c z o r a y  p o i e c h a ł  N.  Cesa rz  w towarzys twie  
J e g o  K ró le w ic z .  M c i ,  Xiąźęc ia  Karola  P r u ­
skiego,  do  miasta T u ł y .  — G e n e r a ł  p i e cho ty  
J e r m o i o w  d o n o s i  N ,  Cesa rzowi  pod d n i e m  
19. z. m . ,  iz G e n e r a ł - M a j o r  Xią ż ę  M ę ż y k ó w  
p r z y b y ł  do  Tif l is  z e  wszys tk imi  u r z ę d n i k a m i  
pose l s twa ,

F  r a n c y a.
Z P a r y ź a  d. 10. P a ź d z ie rn ik a .

P a n  E s  m a n g a r i , P re fe k t  St rasburgski ,  miał  
w  p o n i e d z i a ł e k  p o s ł u c h a n i e  u Kró la  Jm c i .  
B i sku p  Strasburgski  p rzed s tawi ł  Kro lowi  2ch 
n iż s z y c h  n auc zyc ie l i  X iąź ęc ia  Burdega l sk ie-  
go.  —  D z i e n n i k  p raw  z d n i a  7, in. b. za w ie ­
ra  dwie  król .  ustawy udz ie la i ące  os ta t eczne  
u p o w a ż n i e n i e  za ło ż en ia  d w óc h  w T h e y s  w 
D e  p a r l a m e n c ie  I z e r y  i w Chi rac  w D e p a r t a ­
m e n c i e  L o z e r y  f u n d o w a n y c h  klasztorów pa ­
n i eń sk i ch .  —  W  ie d n y jn  k lasz torze  H i e r o n i -  
m i t an ó w  przy  gó rz e  L i b a n u  z n a le z io n o  n i e ­
d a w n o  ręk o p i s m  u o iw er sa ln ey  his toryi  O r o -  
zyusza  z p r zy p i sa m i  własno  ręcz nen i i  5 . A u ­
gustyna .  K o s z t o w n y  t en za by tek  s t a ro ży tn o ­
ści po s ł a n o  n ie k a w n i e  do R z y m u .  —  W y s t a ­
w i o n y  pam ią tce  cno t l iwego  M a le s h e r b a  p o ­
m n i k  z b ia ł ego  m a r m u r u  w wieikiey  sali pa ­
ł a cu  sp r awie d l iwo śc i ,  zos tan ie  o d s ło n i o n y  
d n ia  5. p rzysz ł .  in. —  P o d ł u g  u m i e s z c z o n e ­
go  w G ońcu F rancuskim  p ry w a tn e g o  lis tu z M a ­
dry tu  dn ia  ag. W r z e ś n i a ,  Rada  S t a n u —  p o ­
d ł u g  lekko z u c h a  do  uch a  p u sz cz an ey  p o ­
głoski  —  albo mia ła  być z u p e łn ie  z n i e s i o n ą  
l u b  P a n e m  Cave i los  , H r a b i m  Offal ia — ie- 
żei i  t en min i s t ros twa 6praw za g r an ic zn y c h  
n i e o t r z y m a —  i i n n y m i  z n a k o m i t ym i  m ę ż a m i  
p o m n o ż o n ą .  —  Po l i cya  o d k r y ł a ,  iż w M a ­
dr y c i e  w y d r u k o w a n o  zg r a b n ie  u ł o ż o n y  fał­
szy wy rapor t  o w yl ą d o w a n iu  M i n y  wraz z ma ­
n i f e s t e m  i e g o , tudz ież  f a łszywą o d e z w ę  D o n  
M i g u e l a .  —  L is t  p r yw a tn y  z R i o  de  J a n e i r o  
z  dn ia  17. L i p c a  zaw ie ra  międz y  i n n e m i  co 
n a s i ę p u i e :  „ N i e  ie st e tn i a ,  iak ty sądzisz,  
p r z y  armi i ,  która p r zec iw B u e n o s - A y r e s  dz ia ­
ła.  Ż a d e n  z cz te rec h  cu d z oz ie m sk ic h  bata­
l ionów nie należy do tego korpusu, który

z samych Brazylianów iest  złożony. N i e p o -  
wi e rz y ł  n a m  rząd tey w yp ra w y ,  w cze tnby  
t eż ,  iak mi  się zda ie  , wielki  bł ąd  p o p e ł n i ł ,  
g dy ż  n i e z a w o d n i e  z n as zyc h  N i e m c ó w  n ie -  
by łby  ani  i e d e n  zo s ta ł p o d  cho rągwią ,  sk or oby  
s ię  była podała  spo so b n oś ć  do d e z e r c y i ,  n i e  
dla t e g o ,  iżby ba rdz iey  p rzy w ią zan i  byli  do  
rz ą d u  repub l i kańsk iego  niż  do m o n a r c h i c z n e -  
go,  l ecz  ze  da row ać  n ie rnogą  r zą dow i  Brazyi-  
skie rnu w y rz ąd z o n eg o  im za w od u .  P ra w i e  
wszyscy ci ni eszczęśl iwi  zac iągn ien i  byl i  
p r z e z  Majora Szeflera w H a m b u r g u  iako ko­
lo n i ś c i ,  a n ie  iako ż o ł n i e r z e ; l ecz  po wysa­
d z e n i u  ich z okrętów p os i an o  ich do kosza r  
i d a n o  ka ra b in  w r ę k ę ,  czy który chc ia ł  lub  
n i e c h c ia ł ;  tak i ź u c i e k a i ą ,  chociaż  i n ie  w ie ­
dzą .dokąd. G d y b y  rzą d  za każdeg o  zbiega ,  
k tórego  ch ł op i  p r z y p r o w a d z ą , n iep łac i ł j ?  ko­
ro na t ów  h i sz pa ńs k i ch ,  n i e za d ł ug o b y  tylko za ­
kłady ba ta l ionów pozos ta ły .  G r o n o  o ficerów 
składa s ię  p raw ie  z s a m y c h  tylko aus t ryackich  
o f i ce rów,  k tó rych  z w ięz ień  wyp usz cz on o ,  
a b y ' w  tym kraiu s łuży l i ;  l ed wie  4 f r an cuzk ich  
of icerów i 25 żo ł n ie rzy  s łuży p o m i ę d z y  4 — 
5000 c u d z o z i em c ów ,  a i ci dy b i ą  tylko na s p o ­
s o b n o ś ć ,  aby s ię  z tey gale ry  wymknąć .  P o ­
d a ł e m  się iuż do dy mi ss y i ,  i sp o d z ie w a m  Sie 
wkrótce  po w róc ić  do  E u r o p y .  O d k ą d  P u ł k o ­
wnik B e l a r d ,  który woy6ko cu dz oz i em sk i e  
tak d o b r z e  u r z ą d z i ł ,  p o d e y r z e n i e  na  sie’b ie  
śc i ą g n ą ł ,  p o w i e r z o n o  do w ód z t w o  a w a n tu r n i ­
k o m ,  p o d  k tó rych ro zkazami  ż a d e n  uczc iwy  
cz łowiek s łuzyc  n ie rno że .  Są to p rawie  sami 
N i e m c y ,  wyjąwszy P ie inon t s k ie go  M aj o ra  
T ie l l a ,  który do w o d z i  s6(ym ba t a l i one m st rzel ­
ców i T o sk ań s k ie g o  P o łk o w n ik a  de  Lac os t a ,  
który iest na czele  2go bata l ionu  g r e n a d y e -  
rów.  N i c  n ie  w yr ów ny w a  czynnośc i  Cesa rza ,  
k tórógo d z i eń  i n o c  widz ieć  m o ż n a  na kon iu .“  

Xiąź ę  L a v a l - M o n t - M o r e n c y  w yie ch a ł  do  
R z y m u .  —- H r .  Subse r ra  F r a n d i q u e ,  G r a n d  
P o r t u g a l s k i ,  zięć H r a b i e g o  Sub se r ra  ( G e n e ­
rał  P a m p l o n a ) ,  u ma r ł  tu w p rze sz ł ą  ś rodę.  —  
N i e b y ł t o  D e p u t o w a n y  Bl in  de B o u r d o n ,  l ecz  
o yc ie c  i e g o ,  który s ię  rozs ta ł  z tym świa tem.  
—  W  okol icy D i j o n  w in o b r a n ie  tak było o b ­
f ite ,  iak sob ie  o d  lat 41 n i e p r z y p ó m in a ią .  
T a k ż e  w S z am p an i i  zb i ó r  p rze wy żs zy ł  n a -  
dzieie tegorocznego w in o b r an ia  o trzecią 
część. — Sir itrancis Burdett przybył do Tui
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l uzy .  —  Gwiazda  t w i e r d z i , l e t  o f a ł sz ,  iź 
r z ą d  h iszpański  n ie ch c ia ł  p rzy iąć  P a n a  de 
Souza  iako Pos ła  Portuga l sk iego .  —  Syn p e ­
w n e g o  Sędz iego  po ko iu  w e r n k u ą ł s i ę  n i e d a ­
w n o  n o c n ą  porą ,  pod  naz wi sk i em  i w  odzieży 
A n i o ł a  Gab ry e l a ,  do  cel i  k lasztoru p an i eń sk i e ­
go  w A u n e a u  pod  Chart r es .  T e n  m n i e m a n y  
A n i o ł  G ab r y e l  mus i  t e raz sąd owi  zdać sp ra ­
w ę  z s w o i e g o  posels twa.  —  D n ia  30. z. mies iąca  
flotta algierska ( z a p e w n e  ta s a m a ,  k tórą wi ­
d z i ano  krążącą p o d  M a h o ń  , i m ia n o  za a n ­
gielską) ,  z ł o żo na  z i e d i e g o  okrę tu  l in i owego ,  
d w ó c h  fregat  i 6 in n y c h  s ta tków,  z n a y d o w a ła  
się 10 mil  morsk ich  od  Barc e l on y .  D n i a  p o ­
p r ze d za ją c eg o  widz i ano  5 korsarzy.  W  Ka­
ta loni i  p rzeds ięwz ię to  p o t r z e b n e  ś rodk i  na
p r z y p a d e k ,  iżby n ie p rzy jac ie l  chcia ł  lądować.

D n i a  29. z- m.  b iegł  nagle  p r zez  B a i o n n ę  
g o n i e c  a n g i e l s k i , wysłany  z L i z b o n y  z d e p e ­
szami  do  P a n a  C a n n i n g  do Paryża .  — K o n - 
stytucyon ista  rob i  uwagę ,  iź w H is z p a n i i  szcze-  
go ln ie y  ż o ł n ie r z e ,  a w Por tuga l i i  of ice rowie 
zb i eg a ią ;  t amci  dla n ę d z y ,  w którey zos taią,  
ci dla swoich  zdań  po l i tycznych .

P e w n a  ubog a  77letnia m a t r o n a ,  źyiąca w 
szpi ta lu  L u g d u ń s k i m ,  stawi ła na lo te ry ą  i w y ­
gra ła  40,000 F ra n k ó w .  K az a ła  o n a  p r zyw oła ć  
swego  syna,  i n i e w s p o m in a ią c  n ic  o tern szczę- 
ś l iwern w yd ar ze n iu ,  pros i ła  go, ażeby  ią wz ią ł  
z e  szp i t a l a ,  gdyż  iey tam n ie  do br ze .  „ C o , “  
fuktiął  na  n ią  s y n ,  ,,a cóż z tobą famil ia ma  
p oc ząć P  zostań  sob ie  gd z i e  i e s t e ś ! “  —  , , D o -  
b r z e  d o b r z e ,  m óy  s y n u ,  ty c h c e s z ,  a ż e b y m  
ia w szpi ta lu u m a r ł a ,  l ecz  myl i sz  s i ę ,  iut ro 
m n i e  tu iuź  n ie  będz ie . “  D o t r zy m a ła  s t a ru ­
szka s łowa , i żeby ukarać n ie w d z ię c z n e g o  s y ­
n a ,  p o m i m o  77 ł at » o d da ł a  i sw ą  rękę  i 40,- 
fóoo F r a n k ó w  m ł o d e m u  ch ł opcu .

M ł o d y  zna k om i t eg o  im i e n ia  A m e r y k a n i n ,  
k tóry da ł  do w o d y  n iepo spo l i t ey  do na u k  m a ­
te m at y cz n y ch  zd o ln oś c i  w szkole w o y sk ow ey  
w W e s tp o i n t ,  w y rz ek ł s i ę r e l ig i i  p ro tes t anck iey  
i p ow ró c i ł  na ł o n o  kościoła.  P a n  W a sh i ng to r i ,  
u r o d z o n y  w Z j e d n o c z o n y c h  S tanach  i rnaiący 
25 lat  w i e k u , p r zy b y ł  do E u r o p y ,  w ce lu  wsp ie ­
ran ia  sp raw y  G reków.  O  po św ięcen iach  w te y  
m i e r z e  p r z e z  n ie g o  c z y n io ny c h ,  don ios ły  iuź 
w  6Woitn czas ie d z i enn ik i .  Bawi ł  p rze z  czas 
n ie i ak i  w Gre cy i  i po r zuc i ł  kray t en z p o w o d u  
nieporozum ień i niesnasek, iakie postrzegał

p o m i ę d z y  nacze ln i ka mi .  P rz y b y w s z y  do  P a ­
ryża ,  m i a ł s p o s ó b n o ś ć  p r aw dz i w e go  p o z n a n i a  
rel igi i  kątoi ickiey,  którą do tychczas  zn a ł  tylko 
z p r z e s ą d ó w ,  iakie o n iey  ma ią  p ro tes t anc i .  
U z n a w s z y ,  po g łę b o k im  n a m y ś l e ,  n i e o m y l ­
no ść  1 p r a w d ę  ś. n a u k i ,  wyrz ek ł  sie swego  
wyz n a n i a .  P o p r z e d n i e  do  tak wielkiego aktu 
p rzy go tow ania ,  w m i e y s c u  z u p e łn ie  s a m o tn e m ,  
t rwały dni  ośm.  P rz y j ęc ie  wiary kątoi ickiey 
o d b y ło  s ię  w za m k u  Xiąźęc ia  R o h a n  w n ie ­
dz ie l ę  dn ia  24. W r z e ś n ia .  O b rz ą d k i  o d p r a ­
wiał  Bi skup St rasburgski ,  S z a n o w n y  t en ka­
p łan  udz ie l i ł  ko rnmnni i  m ł o d e m u  c u d z o z i e m ­
co w i ,  który wszystkich o b e c n y c h  p r zy k ła dn ą
p o b o ż n o ś c ią  i n i e w z r u s z o n ą  wiarą  z b u d o w a ł .

Gwiazda  za w ie r a :  „ D l a  wykryc ia  dąż nośc i  
l ibe ra l i s tów,  powsta jących dziś p rzec iwko  J e ­
z u i t o m ,  dość  będz ie  sob ie  p o m y ś l e ć ,  iź ci  
d u c h o w n i  z a ym ui ą  s ię  w y c h o w a n i e m  m ł o ­
dzieży ,  o p ie ra iąc  ie na zasadz ie  religii .  P rzy-  
p o m n i y m y  sob ie  teraz,  co uczyni l i  f i lozofowie 
r e w o l u c y i n i ,  gdy władza r z ą d u  spo cz yw ał a  
w i ch r ę k u :  — o to  zni szczy li  za raz  r el igią ,  
od k tó r ey ,  źe u ź y i e m y  s łów B a c o n a ,  nudo’ 
filozofii o d w o d z i ,  —- a wiele d opr ow ad za  do  
n i e y ;  p rzy ię l i  zaś sa m e  um ie ię tnośc i  f i lozofi­
cz n e  i f i zyczne ,  dla zas t ąpien ia  nauki  morai -  
ney  i r e l ig iyney .  O p ła k a ne s k u tk i s y s t em a ió w ,  
na  zmys łowośc i  op ie ra i ąc ych  istotę człowieka!  
W s p o m n i a w s z y  sob ie ,  o czetn c o d z i e n n e  d o ­
św ia dcz en i e  p r ze ko nyw a ,  iź cz łowiek rodzi  s ię  
n ie w o l n ik ie m  d u m y  i zmy s łów,  ł a two osądzić ,  
d ok ądb y  za sz ed ł ,  g d yby  zdię ty  by ł  z niego’ 
r el ig iyny  ham ul ec ,  i gd yb y  uczucie  p o w i n n o ­
ści r i i e p r z e w o d n i c z y ł o i e g o p o m y s ł o m  i z wszy- 
stkiemi  n ie  walczyło żądzami .  Dla  tea, ,  n ;e_ 
d o r z e c z n e  bez bo żnośc i  t eo rye ,  pos łużyły  tyl­
ko do za m ie s z a n ia ,  p o d o b n e  do  s tawianego 
na  piasku d o m u ,  o k tó rym wzmian ku re  Pi smo.  
Sza leńcy!  I  śmiel i  m n i e m a ć ,  iź ludzkie iedy .  
n i e  wy my sły zas tąpią  n a u k ę  bożą !  L e c z  na d a­
r e m n e  były i ch wysi lenia .  O dk ry t o  ich n i e ­
d or z e c z n o ś ć  w ob l i czu  świata,  i ta o d w ie c z n a  
rel igia  z n ie b ios  idąca ,  s ta ł a s i ę  podstawa wszy­
stkich naszych  us tanowień.  S ta ro da w ne  w y ­
c h o w a n ie  odżyw a  w powraca iący m z ob ł ąkań  
l u d z i e ,  i k iedy p r z e w r o tn e  lub  b ła he  u m y s ł y  
chc ą  u t r zy m y w a ć  i e szcźe  o h y d n e  sys temata  
tysiączne dowody świadczą, iź  oycow ie rodzin
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czuć umie ią  w całem znaczen iu  cen ę  rel igiy-  
n e g o  wychowania swych  dzieci .4'

W  l o c h  y.
Z  R z y m u  dnia 28 . Września.

D z i e nn ik  D ia rio  di R o m a  do wiadomośc i
0  usadowien iu s ię  Joannitow w Ferarze,  przy-  
daie co następuie:  „ W  naykrótszym ile być 
m oż e  czasie zostanie uorgauizowaną  rada za­
k o n u ,  w celu uregulowania interessów iego,  
tudzież  przywrócenia i zachowywania  statu­
tów o n eg oź  dla naywiększego pożytku tronów
1 chrześciaństwa.44 —  Na pos iedzen iu  akade­
mii  religii  katolickiey w R z y m ie ,  zastanawiał  
się  Doktor Onofrio Conciol i  nad naukę o cza­
szce  Dra.  Galla i  m oc n o  gani ł  i ego  teoryą,  
iako przeciwną moralności  i przepi som religii  
katol i ckiey,  i iako zasadzaiącą s i ę ,  zdan iem  
i e g o ,  na nayniedo rz ec zn ie ysz ym  1'atalizmie 
i  na mylney  nauce o predestynacyi .  —  K o n ­
wikt rzymski pod styrem Jezui tów l iczy o b e ­
cn ie  blisko io o o  uczniów.  —  W  skutku wia-  
d o m e y  morderczey napaści na Kardynała Ri -  
varoia ,  Legata w R a w en n ie ,  podczas której  
tylko Kanonik Muty był .ranionym,  posłał  Pa ­
p ież do R a w en n y  nadzwyczayną  Kommissyą,  
aby Kardynała n ie  narażać na nową zemstę,  
L e c z  krok ten obrazi ł  Kardynała,  który w dn.  
t>. m. I). otworzył  wszystkie więzienia  w Forl i ,  
udarowa} wszystkich więźn iów wolnością,  spa­
l i ł  denuncy ac ye  i l i s ty ,  i zabiera s ię  do opu­
szczenia państw rzymskich.  T y m cz as e m  od-  
bywaią s ię  w  R aw enn ie  wciąż indagacye z po­
wo du  napaści na Kardynała Rivarola,  Fi l ip

' I n v e r t i n i , Prezes  specyalney Kotnmissyi ,  w y ­
znaczy ł  na odkrycie sprawcy nagrodę z 10,000 
Piastrów ( t ę , 000 Talarów),  którą on  sam od­
b i er ze ,  skoro wyda te g o ,  co go  do n iey  ua-  
mówi ł .

D n i a  30.  W r z e ś n i a .
O n eg d a y  ob ch od zo no  tu uroczyście roczn i­

cę  wstąpienia na tron Papieża.  J eg o  Świąto-  
bi iwość  zaczyna teraz ęty rok papieztwa.  —  
P o d ł u g  wiadomości  z N e a p o l u ,  dnia 21. m .b .  
na wyspie  Ischia uderzył  piorun w pałac kró-  
ieski,  zrzędz i ł  w kilku pokoiach znacznę  szko­
d ę  i żo łnierzowi  na warcie potrzaskał na dro­
bne  kawałki ła d o w n ic ę ,  bez  zadania iernu sa­
m e m u  naytnnieyszego szwanku.  Dni a  5. w o- 
ko ii ty Kari rolnika, a dnia 8. w tey s a m e j  pro*

wincy i  xiędza piorun zabił. T e g o ż  losu d o­
zn a ł y  przeszłego m. dwie osoby z Camphasso  
w prowincyi  Mol isse i dwie  inne  osoby w o b ­
w o dz ie  Las tell a marę.  '

H i s z p a n i  a.
Z  M a d r y t u  dnia 28. Wrześn ia .

Pan Souza — mówi  D ziennik Sporów  — n ie  
będzie od naszego dworu P os łe m  Portugal-  
skitn u zn any ;  p o m im o  to Pan Souza podał  
Panu Salmon notę ,  w którey żęda ,  ażeby H i ­
szpania publ iczn ie  oświadczy ła ,  i£ uznaie  
konstytucję portugalskę lub n ie.  Uskarża się  
oraz ,  iż Hiszpania zamiast zachować neutral­
ność wzg lędem wypadków w Portugali i ,  sprzy-  
ia owszem pota iemnie n ieprzyjac io łom rzędu  
tego kraiu. Pan Souza , widzęc s ię  wczoray  
z  P a n e m  Salmon żalił  s ię  i na to, iż Portugal­
scy zb iegowie  zostali przez Hiszpanię  roz ło­
żeni  po miastach pogranicznych,  gdy tyincza-  
cera Portugalia —  co też i w noc ie  wyraził  —— 
zakazała pokazać s ię  w' swey stolicv wszystkim 
Szefom hiszpańskich zb ie gó w  i in n y m  H i ­
sz panom ,  którzy di a pol i tycznych wydarzeń  
o y c z y z n ę  swę  rzucaię.  Pan Salmon o d po ­
wiedz iał  na to ,  iż Rzęd  Hiszpański  tak sob ie  
postępie m u s i a ł , gdy ż  miasta we wnętrz kraiu, 
do którychby należało było posłać zb ieg ów  
Portugal skich ,  iuź dosyć sę woyskiern prze­
p e łn ione .  T y m cz as e m  n ie  l edwie we wszy ­
stkich tych miastach ani i edneg o  żo łnierza  
niemasz.  Rada Stanu oświadczyła s ię  nare­
szcie za woy nę  przeciw Portugal i i .  —  Li s ty  
z Zamory  donoszę ,  iż naywiększa część zało­
gi tego miasta uciekła do Portugali i  i że  nay- 
piluieysza baczność Sze fów i Of icerów n ie-  
potrafiła t emu zapobiedz.  —- Kilku zb ie gó w  
z i ednego_ pułku gwardyi  zostali na śmierć  
skazani ,  i wyrok ten mia ł  być do pe łn io ny  
przez oddz iał  z  inneg o  pułku gwardyi .  L e c z  
w ch wi l i ,  gdy wykomtnenderowani  broń br*.  
l i ,  występił  prawie cały batal ion,  do którego  
c iż  n a le ż e l i ,  i obstępiwszy ich przysiągł ,  a  

. p i e r w s z y ,  który s ię  odważy  strzelić do ich  
koi legów,  w sztuki zrąbanym zostanie.  Zn ie -  
śm ie len i  temi pogróżkami ,  n iechc iel i  wyko-  
m en derowani  do pe łn ić  rozkazu,  a inni  żoł ­
n ierze pobiegl i  do drzwi koszar i zatarasowali  
ie .  Zawia do mio ny  o tym buntowniczym  
ktoku Generał Hrabia d’JEspana, który nie-



dawno został G ra ndem  Igo  rzędu  i  nacze l ­
n y m  wodzem piechoty gwardyi ,  pokazał  s ię 
p rzed koszarami.  Otworzono ie ,  iecz żo ł ­
n ie rze  zaczęli wołać na n iego:  ze wyrok Prz®” 
ci w ko ich kollegorn iest niesprawiedliwy.,  iż 
prawa pie rwszey dez t r cy i  nie karzą śmiercią,  
a gdyby i tak było,  tedy przebaczenie ,  które­
go dozna ł  rozbóynik i morde rca ,  za ^ ‘ery 
zabóystwa na śmierć skazany ,  dla tego źe.byt  
ochottiikiern króleskim (iak s ię  n>e< awno sta­
ł o ) ,  powinno tern bardziey byc udz ie lone  4 
b iednym żo łn i e r z o m ,  którzy żadney zbrodni  
niemaią sobie do wyrzucenia,  1 od lat kilku 
wiernie Królowi służą. Niektóre głosy o d e ­
zwały się z tem oświadczeniem,  źe,  leżeli 
zb iegom nieprzebSczą,  cały batalion chorą­
giew rzuc i ,  i e  zresztą, n iedozwolą  rozst rzela­
nia swoich koł leg ów, ze ich owszem otoczy, 
aby się nic do n ich n i e p r z e d a r ł o , dopóki  ich 
Król  nieułaskawi.  G en era ł  poszedł  zawiado­
mić Króla o tem co zaszło;  po długiey roz­
mowie podpisał  Król ułaskawienie czterech 
zb iegów,  i natychmias t powróc iło wszystko 
do dawnego porządku.  — Z  Tar ragony  d o ­
noszą pod dnie m 25. m bieżąc, co nas tępuie;  
„Dzis ieyszego  rana  wpadło pospólstwo do 
b iur  komory ce lney  , popali ło książki,  pap ie ­
r y ,  stoły i stołki ,  zagarnę ło wszystkie p ie n ią ­
dze,  wyiąwszy mały kuferek z drobnemi  przy­
ch o d am i ,  poodziera ło  z po nad drzwi komo­
ry król. herby  i popal i ło ie ,  prócz innych 
wszelkiego rodza iu bezprawiów. Urzędn icy  
byliby przypłacil i  życ iem , gdyby się nie  byli 
pochowali .  Rządzca  mieyscowy chciał  n a ­
mo w ą  ugłaskać rozhukany motłoch,  lecz na- 
próżno.  °  Przeds ięwzięto środki w celu zapo­
b ieżenia tym zdrożnościorn, tymczasem lud 
n iepłaci  żadnego podatku celnego.  Późniey- 
eze wiadomości  donoszą,  iz zwierzchność n ie  
była ieszcze w stanie przywrócić pobieranie 
cła wchodowego.  — Algierczycy  sieią nay-  
większą t rwogę  na pobrzezu  tey prowincyi .  
R a z  wraz za pokazaniem się lakiego okrętu, 
bi ią  w dzwony na gwałt.  Eskadra Algierska 
stabrała iuż 14 zdobyczy;  tak że nawet łodz ie  
rybackie b o ią s i ę  wybiegać na morze.  Boiaźn 
dostania się do niewoli  podaie każdemu bron 
w rękę ,  lękaią się bowiem równie  lądowania 
na p o b r zeź u ,  iak napaści ha nasze okręty na  
m orzu.

Szepnął  ktoś policy! — pisze Dziennik Spa* 
rów —  iż tuteysi  o c h o t n i c y , którzy w d ni u  f.  
przyszł .  m. ,  iako w rocznicę  oswobodzenia  
Króla z Kadyaju, wszystkie straże zaymą ,  
zamyślają powtórzyć w tym dniu buntownicze  
sceny przybocznych  gwardystów.

P o r t u g a l  i a.
Z  L i z b o n y  dnia 123. Wrześn ia .

Korweta w oienna  marynarki  portugalskiey, 
I z a b e l l a ,  popłynęła  do R i o - J a n e i r o  z d e ­
peszami  Regency  i,  donoszącemi  Królowi 
D o n  P e d r o ,  iż go dwory Francuzki i Rossyi- 
ski u rzędownie  uznały. — W ybo ry  ukończy­
ły się w naylepszym porządku.  M ianowan i  
obiorcy są to wszystko mężowie przychyln i  
nowym ustanowieniom Króla D o n  Pe d ra .  
D n ia  19. Paźdz ie rnika  nastąpi otwarcie Izb .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia 10. Października.

Wczoray  nadesz ły depesze  Pana  C anning  
z Paryża i od Sir W .  A ’Cour t z  L iz bony do 
wydziału spraw zagranicznych.  —  P o d łu g  li­
stów z Alexandry i  dnia 10 Sierpnia,  G ene ra ł  
B oy e r  poróżni ł  się z Minist rem woyny swo-  
iego brodatego pana i porzuci ł  tegoż służbę.  
F i n a n s e  Baszy znaydowały  się w, l ichym sta­
n i e ,  a o wysłaniu nowey wyprawy ani  słowa. 
—  Z  Por taupr ince  donoszą pod dniem 22m. 
Sierpnia,  iż umówiono iuż g łówne  zasady tra­
ktatu handlowego z W.  Brytanią.

Pułkownik Karol  Beneski ,  alias B e n  e ckej 
przybył  z Quency  z depeszami do P r e z y d e n ­
ta , w których znayduie się wiadomość o ukła­
dzie handlowym między Rzecząpospol i tą  A -  
meryki  środkowey i Kompanią  u tworzoną  w 
New-Yorku ,  końcem zapewnienia sobie zwią­
zku dwóch oceanów,  Spokoynego i At lan ty­
ckiego , za pośrednictwem rzeki  St. J e a n  i je­
ziora Nicaragua.

Dwóch angielskich Kapi tanów w Irlandyi 
pokłóciło się o niektóre darny. Na za iu t re  
przesłał  i eden  drugiemu wyzwanie  na poie- 
d yn ek ,  lecz odebra ł  następuiącą odpowiedź* 
„Mośc i  Panie!  Poczytu ię 's ię  za szczęśl iwego,  
iż w oficerach i żo łn ie rzach ,  którzy widziel i  
moie  postępowanie pod Wit toryą ,  T u l u z ą  i  
W a te r l o o ,  wyliczyć mogę świadków tnoiego 
męstwa. Możesz W Pan bezpiecznie rozgło-
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sic to  n i e p rz y ię c ie  swego  w y z w a n i a  i  zadać  
m i  t chó rzo s tw o;  l ecz  ia aż nad to  i e s t em  p r z e ­
ko n a n y ,  iż m n ie  nikt  o n ie  n ieposądz i .  P r z e d ­
m i o t e m  naszey  kłótn i  była f ra szka;  k rew  wo ­
jo wn ika  p o w i n n a  być dla 6zlachetn ieyszego  
użyc ia  z a c h o w a n ą .  Mi łość  iest ś lepa,  zems ta  
p o d ł a ,  a gust  upar ty .  N a l e ży  rn i t ć  na u w a­
dze ,  iż m o r d er s t w o ,  chociaż  p r zy s t r o i on e  fał- 
szywe tn  w y o b r a ż e n i e m  h o n o r u ,  p ozos ta i e  za ­
w sz e  m o r d e r s t w e m  ,. i woła o pom s t ę . “

Skargi ,  k tóre się da ią  s łyszeć we F r a n c y i  i 
•w A n g l i i  na z ł e  użyc ie  za c i ą g n io n y c h  p r ze z  
r z ą d  grecki  po ży c z e k ,  sp o w o d o w a ły  t enże  
r zą d  do  w y d a n ia  n a s tę p u j ąc e go  d e k r e tu ;  
T r z e c i  n a r o d o w y  k on gr es  G re k ów  u c h w a l a : 
l )  iż Komrn is sya zg r o m a d z e n ia  p r ze g lą da ć  
b ęd z ie  wszystkie  n a r o d o w e  r ach unk i  M i n i ­
s ters twa f inansów i ska rbu n a r o d o w e g o ,  o d  
pocz ą tku  p ie rw sz eg o  o k r e su ,  aż do  dzia łań  
K o m m i s s a r z ó w  ad m in i s t r a cy jn y c h ;  2) iż z n o ­
si  f un kcy e  Komrn is sy i  pożyczkowe y  w L o n ­
d y n i e ;  3) iż us t anowi i n n ą  K o m m is s y ą  z 3ch 
c z ło n k ó w ,  do  o de b r a n ia  z r e w i d o w a n y c h  ra ­
c h u n k ó w  p ie rwsz ey  Komrn i s sy i ;  4) iż p r ze y-  
r z a n e  p rze z  s iebie  r a c h u n k i ,  p r z e ło ż y  inspe -  
kcyi  t r zec iego zg r o m a d z e n ia  n a r o d o w e g o ,  i 
5)  iż n in i ey sz a  uchwała  będz ie  za c i ąg n io n ą  
d o  księgi  uc hw ał  i druk iefn og łosz oną .  E p i -  
d au r o s  d n i a  13. Kw ie t n i a  1826, P o d p i s a n o :  
T a n i c o s  N o ta r i s ,  P re ze s  kon gressu  n a r o d o ­
w eg o .  A .  P a p a d o k u i o s ,  g łó w ny  Sekretarz .

N i e  i e d ne rn u  p r zykro  b y ł o ,  źe  n ie  m ó g ł  
kon i  z so bą  zabrać  do p o w o z u ;  t eraz  i t e m u 
za r ad zo n o .  P e w n y  ob yw ate l  lon dyńsk i  wy­
na l az ł  p o w ó z  dwup ię t row y.  W  d o i n e m  p i ę ­
t r ze  mieśc i  s ię  parn k o n i ,  k tóre  iakby w d e p ­
taku  obrac a ją  k o ł a ,  za p o m o c ą  sz tuc zn ey  osi,  
a tym s p o so b e m  wo z  wraz z ko ńm i  po s tępu ie .  
W  w yżs ze m p ię t rze s iedzą  po dr óż n i .

M i e d z y  n a y n o w s z e m i  wia d o m oś c i am i  
z W  sc h o d n ic h  I n d y y ,  zna yd o w ał a  s ię  i ta, 
j ź - K r ó l  A w y  podczas w y b u c h n i e n i a  k roków 
n iep rzy jac ie l sk ic h  z A n g l i ą ,  wys ła ł  dep u t ac yą  
do  Cesa rza  Ch iń sk iego  z p r oś b ą  o p o m o c ;  
Jęcz  n ic  n ie  wskórał .  G dy  pó ź n i e y  zn a y d u ią c  
s ię  w t a rapatach  udał  s ię  p o w tó r n ie  z własno­
r ę c z n y m  l is t em do C e sa r z a ,  t en  m u  o dp i sa ł :  
„ G d y b y  Król  w boiu p r ze c iw  A n g l i k o m  by ł  
n ie sz c zę ś l i w ym  i chc ia ł  w C h i n a c h  szukać 
p r z y t u ł k u ,  m a  być mi le  p r zy ię ty m  i p e w n y m ,

iz g o  Cesa rz  J rnc  n ie  w y d a ,  ch oc ia żby  n aw e t  
A n g l i c y  tego żą d a l i ,  i i e  na d t o  of iaruie sie 
wziąść na s ieb ie  poś red n ic two .  “

JL e r aźn ie ys zą  stol icą pańs twa J ł i rm a n ó w  iest  
l u d n e  i kwi tnące  miasto A  w a , n i e  U m e r a p u -  
r a :  to osta tn ie  mieysce  opuśc i ł  d w ó r  iuź od  
lat cz te rech.  L u d n o ś ć  A w y ,  m o ż e  coko lwiek 
za w ys o k o ,  do  mi l i ona  wynoszą .  P o l i c ya  
t amteysza  iest n a d e r  czuyna.  K aż d y  po ozna-  
c z on ey  w ie c z o r n e y  go d z i n ie  na ul icy sc hw y­
t a ny ,  ieżli  s ię  wy t łu ma czy ć  n ie  potraf i ,  iśdż 
mus i  do  a resz tu  i w n im  do  ra na  pozos tać .  
W  no cy  rozc iąga ią  s z n u ry  w p o p r ze cz  ulic,  
k oń ce m  za be z p ie c z e n ia  się od  z łod z ie iów .  
Mias to  d o b r z e  z a b u d o w a n e .  P a ła c  króleski  
iest w sp an ia ły m i gu s t o w n y m  g m a c h e m ,  a c e ­
r e m o n i a ł  dworski  zgadza s ię  z resztą.  U pr z ey -  
trty śp iew zawiadórn ia  o  p rz y b y c iu  M o n a rc h y .  
G d y  n i e d a w n o  dawał  po s ł u c h a n i e  angie l sk im 
P o s ł o m ,  mia ł  na sob ie  biały kaftan i biały za- 
w ó y , i e d w a b n ą  kamize lkę  z  tna łemi  z ł o te m i  
ł a ń c u s z k a m i ,  k tóre  z p r z o d u  do  blacliv p rz y ­
tw i e r d z o n e ,  p r ze z  r am i o n a  1 pou. p ac ha m i  w 
tył p o p r o w a d z o n e ,  tam s ię  sp a la ły . T r o n  
k rólesk i  iest  s zczegó ln i ey sz ey  p iękności .

A  u s t  r  y a.
Z  W i e d n i a  dn ia  9. P a źd z ie rn ik a ,

( Z  Dost rz.  Au s t r . )
K onstytucyonista  P aryzki umieśc i ł  by ł  nastę-  

p u i ąc y  a r tykuł  i a k o w y i ę t y  z P o w s z e c h n e y  ga ­
ze ty  greckiey,  w ych od zą ce ) '  w Nau p l i i  p od  dn.  
23. S ie r p n ia ;  „ D n i a  15. S i e rpn ia  now y m i e ­
l iśmy  d o w ó d  n ie na w iś c i ,  iaką p rzec iw ko  n a m  
w y w ie ra ią  A g e n c i  X ięc ia  M e t t e rn ic ha .  A u -  
st ryacki  okrę t  w o i e n n y  za r zuc i ł  d n ia  14. wie ­
c z o r e m  kotwice w porc ie  t r zech  wieź.  Kap i ­
t an  G rop iu s  wd a ł  się za raz  w d łu g ą  r o z m o w ę  
z R e s z y d e m ;  p o  k to rey  w porc ie  noc  p r z e p ę ­
dzi ł .   ̂ Na z a i u t rz  w idz ia no  w y ch o d z ąc y ch  z 
a m u n i c y ą  z M u n ic h iy  tu reckich i e źd z có w ;  
n iep rz y ia c i e l  z m ie n i ł  swoie  s tanowiska iśiniel -  
sz y m  by ł  n iż  dotąd.  Cóż m a m y  i n n e g o  m y ­
śleć o tych n ie s p o d z i a n y c h  o d w ie d z in a c h  n i e ­
g o d z i w y c h  sp r z y m i e r z e ń c ó w  p o h a ń c ó w ,  iak 
że  p rzyśl i  d la  u d z i e l e n ia  b r ac iom s w o im  n o ­
wych  p la n ów  d o  n a p a d u  i opa t rzyć  ich w ż y ­
wn ość  i am u n ic y ą .  Jakźe to  z n a cz n ie y sz e  r zą ­
dy  E u r o p y ,  a osob l iwie  Ross ya  (k tóraby  przy-  
n a y m n i e y  o bo ię tn os c  sw o ią  p r z e z  to p o w i n -
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na n a p r a w i ć ,  i żby  inne n a r o d y  p rzymus i ł a  
do  ścis łego za ch ow a n ia  n eu t ra ln o śc i ) ,  iakźe 
to  m o g ą ś c i e r p i e ć  tę s m u t n ą  s c e n ę  bezprawia  
ze  s t ron y  A us t r y ip  Dla  czegóż t en r ząd,  k tó ­
ry swoią  n i e god z iw ość  a r a z e m  i s ł abość  co­
d z i e n n i e  zd ra dą  u tka ną  z mach iawe l sk iey  p o ­
lityki o k a z u i e , n i e  wyda  n a m  Jepiey o twar tey 
w o yn y .  P r z y n a y m n i e y  wiedz i e l iby śmy ,  cz e ­
go się m a m y  t r zymać  i i ch okręty nie kala ły ­
by więcev  m o rz  n a s z y c h ,  ich b an de ra  p rze -
klęstwy nasze mi okryta n ie  pokaza łaby się wię-
cey n a s z e m u  wzrokowi .  T e r a z  przy u s z a n o ­
w a n i u ,  iakie oka zu ie my  eu r o p e y sk im  d w o ­
r o m ,  n ic  n a m  n i e p o z o s t a i e , iak znos ie  n i e ­
szczęście,  którego sp raw ców  z n a m y ,  i spuście  
s ię  na sprawied l iwość  wielkich  mocars tw ,  któ- 
r e  n i e d o z w o l ą ,  aby n i e g o d n y  sp r zy m i e r ze -  
n ie c  dep ta ł  no gam i  p rawo  n a r o d o w ,  ks ięgę 
wszystkich lu d ó w  cyw i l i zo w an ych ,“

D ostrzegacz A u str ia ck i t en  sa m  [artykuł w 
nas tęp u i ące y  treści wyc iągną ł  z p o m i e n i o n e y  
gazety g r t c k i e y :  Z  A t e n  dn ia  36. do  31. L i ­
pca (7. do 12. Sierpn ia ) .  N a  d n i u  27. L i p c a  
(6.  S i e rpn ia )  p r zy b y ł  okręt  aus t ryacki  i za rzu ­
ci ł  kotwice p rzy  t r zech  wieżach  (w s t a rym 
por c ie  Muny ch ia ) .  Z n a y d o w a ł  s ię  na  n im  
P .  G. G r o p i u s , '  k tó ry m ia ł  sch adzk ę  z Kuta-  
h ie r  ( R e s z y d e m  Ba sz ą )  , i dosta ł  od, n i e go  p o ­
zw o le n ie  wzięcia z A l e n  S ławończyka D a n i e ­
la V o iv o d ic k  który n i e  był  w s t anie  odda l ić  
s ię  p r z e d  o b lę ż e n ie m .  D n i a  29. L i p c a  (10. 
S ie r p n i a )  posz ło  ki lku p ie sz yc h  i k o n n y c h  
n iep rzy jac ie l sk ic h  ż o ł n ie r zy  do  por tu  i p o ­
wróc i l i  z d o b r y m  ł a d u n k i t m .  T e n  ł a d u n e k  
cz em że by  miał  być,  iak am un ic yą ,  którą ok rę t  
aus tryacki  tam z łoży ł  w nocy  P W id z ie l i śm y  
też  n ie p rz y ia c io ł  za ię tych no w e tn i  p la n a m i  i 
s t a n ow is k am i ,  z a p e w n e  za r a d ą  aus t ryacką.  
W y s t r z e l o n o  z dzia ł  65 razy i p us z cz o no  b o m b  
3 ze  s t r ony  n i e p rz y ia c io ł ;  z n as ze y  s t r o ny  
zaś 47 z twie rdz y  i 13 z sz ańców i t. d. ( T u  
nas t ępu ie  zw yc za yny  opi s  bitwy.)

W y k a z a w sz y  w t en  sposób  d o w o d n i e  K on-  
stytucyoniście, iak szka rad n ie  i k łaml iwie  p o ­
d łu g  sw eg o  zwy cza iu  t e n  ar tykuł  p o p r z e k r ę ­
c a ł ,  p r ze da ią c  w łasne  u two ry  p o d  l i rmą  G r e ­
l ó w ,  i nabesz tawszy  s ię  go za to n a l eż y c i e ;  
dla zbicia  n ie s ł u sz n eg o  p o d e y r z e n i a  Greków,  
rzecz całą, iak b y ł a ,  w nas tępu iący  sposób  
podaie, ręcząc za prawdziwość i wierność

op i su .  —  „ P a n  G r o p i u s ,  od  kilku łat  Ces.  
Aus t r yac k i  K on su l  w A t e n a c h ,  p r zy by ł  t a m ­
że  dn ia  ig .  S ie r pn i a  w ie c zó r  na statku k u p ie ­
ckim wraz z t ł u m a c z e m , i wysiadłszy na  l ąd  
n ie da leko  od o b o z u  tureckiego,  p r zy ję ty m  z o ­
stał g rz e cz n i e  od  R e sz y d a  Haszy , gdy o ś w ia d ­
czył  ży c ze n ie  m ó w ie n ia  z W e z y r e m .  O d d a ł  
m u  list P o s ła  ang iel sk iego  P a n a  Stratford C a n ­
n i n g  wraz  z p i s m e m  za le ca iącem W i e lk i e g o  
W e z y r a ;  ob o ie  tey t reści ,  iżby R e s z y d  Basza 
nay w ię k sz eg o  dok ła da ł  s ta rania ,  aby podczas  
ob lę że n i a  i d o b y w an ia  A t e n  zn a y d u ią ce  s ię  ie- 
szcze  w zamk u  A te ńs k i m  (Akropol is )  pozos tał e  
pomnik i  n ie  by ły  u s z k o d z o n e .  T e  p i ś m ie n ­
n e  ośw ia dcz en i a  p op ar ł  P a n  G ro p iu s  u s tu em  
p r ze d s t aw ie n i e m ,  daiąc  p oz n a ć  w m ow ie  d łu-  
giey i dob i tne y ,  iak wielki  sz ac une k  ma ią  E u -  
ro p e y c z y k o w ie  dla tych s t a roż y tn ośc i ,  a r a ­
z e m  prosi ł ,  iżby m u  było wo ln o  o d e b r a ć  p o d ­
d a n e g o  aust ryack iego ze S ławoni i  ( im i e n i e m  
V o i v o d i c k ) ,  który udawszy s ię  w in te ressach  
h a n d l o w y c h  do A t e n , właśnie w d z i eń  p r zy ­
bycia  a rmi i  tu reckiey do tw ie rdzy  się s c h r o ­
ni ł .  —  Bas za  kazał  so b i e  p rzeczy tać  listy 
z K o n s t a n ty no p o la  i s łucha ł  ich z wielką u w a­
gą.  O ś w i a d c z y ł  p o t e m ,  ze  p o m i m o  na y -  
szcze r szey  ch ę c i  n i e  mo ż e  s ię  o b eyś ć  be:z 
s t r ze lan ia  do  A k r o p o l i s ;  p rzy rze k ł  i ednak ,  
t roskl iwie baczyć  na  t o ,  aby  b u d y n k i ,  które 
m u  P a n  G ro p iu s  o z n a c z y ,  n ie u sz k o d z o n e  
by ły .  K o n s u l  dał  m u  ich spis z u w ag ą ,  że 
i w s a m e m  mieśc ie  A t e n a c h  mnós two  zna y-  
d u i e  s ię  b u d y n k ó w ,  a m ia n o w ic i e  kośc ioły 
p raw ie  wszystkie,  które ska rby s t arożytnośc i  
w sob ie  m ie sz czą ,  a p r ze to  n ie  m o ż n a  sob ie  
dosyć  życzyć  ich oca len ia  , i źe n ie t r u d n o  ie 
p o z n a ć ,  p o n ie w a ż  są z m a r m u r u  a lbo z d u ­
ży c h  g łazów.  —  R e sz y d  Basza okazał  g o to ­
wość d o g o d z e n i a  ż y c z e n io m  Pos ła  a n g i e l ­
skiego  i P a n a  G r o p i u s ,  i podczas  ro zm o w y  
okaza ł  s ię  c z ło w ie k ie m  u m ia r k o w a n y m  i r o ­
z u m n y m .  Co  się  tyczy kupca s l awońsk iego ,  
o św ia d c z y ł ,  i e  da  K o n su lo w i  p i sm o do m a g a-
iące s ię  go iako p o d d a n e g o  aus t ryackiego .  __
P o  tey r o z m o w i e  od by te y  pod  g o łe m  n i e b e m  
wśród  d r z e w  o l i w n y c h ,  p o w s i a d a ł o  całe  to ­
warzys two  n a  k o n i e ,  aby dla zb l iźa iącey  s ię  
n oc y  u d a ć  s ię  do tu reck iey  g ł ó w n e y  kwatery.  
D o i e c h a l i  t am wśró d  wielkiey u le w y  na  d r o ­
g ac h  z a l a n y c h ,  tak iż k o n ie  p<> b rzu ch y  b r ną ć
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m u s i a ł y .  znayćTuiąc  s i ę  k i l ka  r a z y  w  tak iey  
b l i sk ośc i  t w i e r d z y ,  i i  g d y b y  z  n i e y  o b l ę ż e n i  
d a l i  ki lka w y s t r z a ł ó w ,  n i e  b e z  s z k o d y b y  ie- 
ź d z c y  dos t a l i  s i ę  do  kwatery. .  T u  w s z c z ę ł a  
s i o r o z m o w a  w z g l ę d e m  ó w c z e s n e g o  p o l i t y ­
c z n e g o  s t a n u  r z e c z y ,  p r z y  k tó r e y  K o n s u l  
w i e r n y  s w e m u  p o w o ł a n i u  i c h a r a k t e r o w i , o -  
tw a r c i e  m ó w i ł  z a  sprawą,  l u d z k o ś c i  i p o k o i u .  
B a s z a  z  s w o i e y  s t r o n y  n i e  d a i ą c  n a y m n i e y -  
s z e g o  z n a k u  g n i e w u  l u b  n i e c i e r p l i w o ś c i ,  b r o ­
n i ł  s w e g o  r z ą d u ,  z w a l a i ą c  w i n ę  c i ą g ł e g o  k rw i  
r o z l e w u  n a  G r e k ó w ,  i n a  d o w o d y  K o n s u l a  
o d p o w i e d z i a ł  k i l ku  m o c n e m i  u w a g a m i  w z g l ę ­
d e m  n i e s ł u s z n o ś c i  i s t r o n n i c t w a  E u r o p e j c z y ­
kó w .  —  N a s t ę p u j ą c e g o  r a n a  ( d n i a  g. S ie r ­
p n i a )  w y p u s z c z o n o  z t w i e r d z y  s ł o w i a ń s k i e g o  
k u p c a ;  a Par .  G r o p i u s  o d e b r a w s z y  o d p o w i e d ź  
W e z y r a  d o  a n g i e l s k i e g o  P o s ł a ,  p o d  z a s ł o n ą  
dz i e s i ęc iu ,  i e i d z c ó w  p o w r ó c i ł  d o  s w e g o  s t a ­
t ku .  £  S y r y  p r z y s ł a ł  o w s z y s t k i e m  u r z ę d o w e  
d o n i e s i e n i e ,  z  k tó r e g o  n i n i e y s z y  op i s  wy -  
i ę l i ś m y .  —  N i e p o t r z e b a  w s z a k ż e  ż a d n y c h  
d a l s z y c h  u w a g ,  ż e  P a n  G r o p i u s  an i  z l e c e n i a  
n i e m i a ł ,  an i  z a m i a r u ,  an i  ż a d n e y  s p o s o b n o ­
śc i  w y d a n i a  T u r k o m  o s a d y  a t e ńs k i e y  j  ż e  o -  
w s z e m  i e g o  o d w i e d z i n y  w  o b o z i e  t u r e c k i m  
m i a ł y  p o w ó d ,  k t ó r e g o  n a y s z c z e r s z y  p r z y i a -  
c i e l  G r e k ó w  n i e  m o ż e  z ł y m  n a z w a ć .  D z i w n ą  
j e d n a k ż e  r z e c z ą  l  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  w i s t oc i e  
i e s t ,  i e  f a b r y k a n t  f r a n c u z k i  o w y c h  kła m l i -  
w y c h  w ie ś c i  po  u ł o ż e n i u  s w o i e y  r o z p r a w y  d o -  
s t a ć  m u s i a ł  c d  s w e g o  c o k o lw ie k  l e p i e y  r z e c z  
z n a i a c e g o  w s p ó l n i k a  w i a d o m o ś ć  d o k ł a d n i e y -  
Bzą o o s o b i e  P a n a  G r o p i u s .  W  K o n s ty tu c y i -  
niście  b o w i e m  z d n i a  27.  u m i e s z c z o n e  l e s ‘ 
( b e z  w ą t p i e n i a  u k u t e  w  P a r y ż u )  p i ś m i d ł o  p o d  
n a p i s e m  z Z a n  t e , w k t ó r e m  s t o i ,  ż e  n i e  ies t  
fo  w i n ą  b a r b a r z y ń s k i e g o  a u s t ry a c k i e g o  g a b i ­
n e t u ,  an i  b e z b o ż n e g o  D o s tr ze g a c za  A u s t r y a -  

ck /cgo,  z e  tą  r a ż ą  o c a l o n e  zos t a ły  A t e n y  i 
A k r o p o l i s ; P a n  G r o p i u s  z a s ,  K o n s u l  P r u ­
s k i ,  św ia t ł y  p r z y i a c i e l  n a u k  i k u n s z t ó w ,  n i e  
n a l e ż y  p e w n i e  d o  t y ch  n i e g o d z i w o s c i  au s t rya -  
ck i ch ,  i b e z  w ą t p i e n i a  po t r a l i  s i ę  u s p r a w i e d l i ­
w i ć .  —  T e n  z a b a w n y  d o d a t e k  p r z y t a c z a m y  
n a  d o w ó d  g r u b e y  n i e w i a d o r n o ś c i  i n i e p o i ę -  
t e y  l e k k o m y ś l n o ś c i ,  z i a k ą  z m y s l a c z e  b e z c z e l ­
n i ,  d a l e k o  w y s t ę p n i e y s i  o d  t ych ,  co A r c h i p e ­
l a g  p l u g a w i ą ,  o s z u k u i ą  p u b l i c z n o ś ć  i  z n a k o ­
m i t e  o s o b y  E u r o p y  o s ł a w i a i ą , “

P a ń s t w o  0 11 o m a ń s l i i e .
Z n t t d  g r a n i c y  t u r e c k i e y  d n i a  6, 

P a ź d z i e r n i k a .
D o n o s z ą  z T r y e s t u  p o d  d n i e m  4. m.  b.  co  

n a s t ę p u i e :  , , N i e m a m y  tu d o t y c h c z a s  ż a d n y c h  
w a ż n y c h  n o w o ś c i  z  G e w a n t e .  P r z y b y ł y  tu  
z Z a n t e  w I j . s tu d n i a c h  K ap i t a n  o k r ę t o w y  p o ­
w i a d a ,  iż t am  s i ę  d o w i e d z i a ł  o  w z i ę c i u  A t e n  
p r z e z  T u r k ó w ,  i ź e  flotta K a p u d a n a  B asz y  
wc i ąż  s t o i . p o d  M i t y l e n ą ,  g d z i e  ią n a p r a w i a i ą .  
—  P o t w i e r d z a  s i ę  z A l e x a n d r y t ,  iż tain u z b r a -  
i ai ą  n o w ą  w y p r a w ę  d o  W o r e i ,  d l a  w z m o c n i e ­
n i a  I b r a h i m s  B a s z y . SŁ

N  i  d  e r l a n  d  y.
Z  B r u x e l l i  d n i a  n .  P a ź d z i e r n i k a .

T r u m n a  z a m y k a i ą c a  z w ło k i  m a l a r z a  D a w i ­
da  zos t a ł a  w c z o r a y  p r z e w i e z i o n ą  z  koś c i o ł a  
S. G u d u l i  d o  s k r o m n e g o  m o n u m e n t u  na  c m e n ­
t a r z u  S. J o s s e  - t e n  - N o e d e .  D w a y  s y n o w i e  
n i e b o s z c z y k a  , p r z y b y l i  n a u m y ś l n i e  z  P a r y ż a ,  
z n a j d o w a l i  s i ę  na  t y m  o b r z ą d k u  ; c a ł u n  n i e ­
śl i  u c z n i o w i e  z m a r ł e g o  s ł a w n e g o  a r t y s ty .  —  
W  G r e n i u d z e  w c i ą ż  s i ę  p o m n a ż a  l i c zb a  c h o ­
r y c h ;  m a  t e r a z  w y n o s i ć  9 d o  10 ,0 0 0 .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.
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mi
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
( Z d n i a  21 . P a źd z iern ik a  1 8 2 6 .)

Rozmaite W iadomości.

  P o z n a ń .  —

S ł u c h a ć  m u z y k i ,  g o d z i  s i ę  z a p e w n e  k a ż d e ­
m u  w k a ż d y m  c z a s i e ,  w  k a ż d y m  k ra iu  i w ka-  
i d e t n  m i e y s c u .  D o g o d z i m y  p r z e t o  b ez  w ą t p i e ­
n i a  wsz ys tk im  m i ł o ś n i k o m  i p r z y j a c i o ł o m  m u ­
z y k i ,  z w r a c a i ą e  i ch  u w a g ę  na  k o n c e r t ,  k tó ry  
b ę d z i e  d a n y  p r z e z  i e d n e g o  z n a y l e p s z y e h  t u -  
t e y s z y c h p u b l i c z n y c h w i o i i n i s t ó w ,  P .  H a u p t ,  
k a p e l m i s t r z a  p r z y  i 8 t y m  p u łk u  p i e c h o t y , o d  
d z i ś  z a  t y d z i e ń  w sal i  d o m u  w o ł a o t n u l a r s k i e -  
g o  —  a l u b o ć t o  w  lo k a l u  w o l n o i n u l a r s k i m ! 
n i k t  s i ę  i e d n a k  z a p e w n e  n i e  b ę d z i e  ba ł  t r z ę ­
s i e n i a  z i e m i ,  g d y ż  z l a ski  B o g a  n i e  ź y i e m y  
w  B o g o t a , a  p r ó c z  t e g o  na s i  w o l n i t n u l a r z e  
n i e  d o p r o w a d z i l i  i e s z ć z e  s w e y  s z tuk i  a ż  d o  
r o b i e n i a  t r z ę s i e n i a  z i e i n i .  —  D o d a ć  n a r e s z c i e  
■winniśmy,  iż P a n  H a u p t  z a l ec i  s i ę  w t y m  k o n ­
c e r c i e  s a i n e m i  n o w e n n  k o m p o z y c y a i n i .

D n i a  1 3 .  m.  b .  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y  M a r ­
s z a ł ek  M a r m o n t ,  X i ą ż ę  H a g u z y ,  p u w r a c a i ą c y  
z  M o s k w y ,  a d n i a  ió .  w y t e c h a ł  z t a m t ą d ,  u d a ­
j ą c  s i ę  w d a l s z ą  d r o g ę  p r z e z  W i e d e ń  d o  P a -

^ G a z e t y  B e r l i ń s k i e  u m i e ś c i ł y  d o n i e s i e n i e  
P a n a  H u f e l a n d  i t .  d, ,  i i  o d e s ł a n e  d o t ą d  z  B e r ­
l i n a  na  r ę c e  P a n a E y t t a r d  p i e n i ą d z e  w s u m m i e  
2 39 i5 1 0  F r a n k ó w ,  u ży t e  zo s t a ły  na z a s u p i e m e  
Ż y w n o ś c i  i i n n y c h  p o t r z e b  życi a  d la  b i e d n y c h  
G r e k ó w ,  t u d z i e ż  n a  w y k u p o w a n i e  z n i e w o l i  
t u r s c k i e y  b r a ń c ó w ,  m i a n o w i c i e  n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h  m a t e k  i  dz i e c i .

O b r a z y  D a w i d a  p o z w o l o n o  zw ie ść  d o  P a .  
r y ż a ,  l u b o  p o p i o ł o m  o d m ó w i o n o  w o y c z y s t e y  
z i e m i  p r z y t u ł k u .  W y s t a w i o n o  ie  d o p i e r o  W 
C z e r w c u ,  d l a  p r z e d a n i a  i ch  p r z e z  a u k c y ą .  
P o r t r e t y  M a r a t a  i JLepe l l e t i e ra ' ,  B r u t u s ,  Ho>- 
r a c y u s z e ,  L e o n i d a s ,  p o r w a n i e  S a b i n e k ,  Be-  
l i z a r y u s z ,  P a r > s ,  M a r s  i W e n u s ,  p r z y s i ę g a  
w d o m u  b a l o w y m ,  s z c z e g ó l n i e y  s i ę  o d z n a ­
cza ły .  Ń a  a u k c y ą  z e b r a ł o  s i ę  m a ł o  m i ł o ś n i ­
k ó w ;  n a  n i e k t ó r e  o b r a z y  w c a l e  n i e p o d a w a r i ó  
c e n y .  B y ł a  m o ż e  t e g o  p r z y c z y n ę  b o i a i ń ,  abjp 
s i ę  n i e n a r a z i ć  p r a w oś c i .

N a  w y sp i e  S. M a u r y c e g o  p ł a c ę  n a g r o d ę  za 
d o s t a w i a n i e  o g o n o w  szc z u r zy c l i  i g ł o w  pta* 
s z yc h .  W  c i ą g u  ro k u  1825 d o s t a w i o n o  o g r o ­
mną.  l i c z b ę  8 j ° !4 73  o g o n ó w  s z c z u r z y c h  i 
238  549 g fow p t a s zy ch .

N a  t e g o r o c z n y m  i a r m a r k u  i e s i e n n y m  w W r o -  
c ł a w i u  z 2 4 , 3 6 6  c e t n a r b w  w e ł n y  s p r z e d a n o  ia- 
k i e  2 2 , o c o  c e t n a r ó w .  D n i a  28- W r z e ś n i a  n a  
i e s i e n n y m  i a r m a r k u  w  B r z e g u  b y ł o  ria w a d z e  
1 0 1  c e t n a r ó w  w e ł n y .  N a y l e p s z a  p ł a c i ł a  4 4  

T a l . ,  ś r e d n i a  3 4  T a ł .  20 ś b r g r . ,  p o d i e y s z a  3 9  

T a l  IO śb r g r .
D o  n a y w a ź n i e y s z y c h  z d a r z e ń ,  k tó r y c h  cu­

c h ę  la to  i w K u r l a n d y i  s t a ło  s i ę  p rzyczyną . ,  
n a l e ż y  b e z s p r z e c z n i e  i t o ,  i e  z  p r z e d a ż y  w o ­
dy  m i a n o  d o c h o d y .  W  p e w n e y  oko l i c y  z p o ­
w o d u  sw ey  p i ę k n o ś c i  n a t u r y  w ie l e  odwiedza*- 
n e y ,  g o s p o d a r z  d o m u  g o ś c i n n e g o , d o  k to r ev  
go  p o d r o ż u i  i nuszą  z a i e żd ź ać ,  kaza ł  s o b i e  p l a .  
c ić  p o d a w a n ą  w o d ę  d o  p i c i a ,  u m y w a n i a  i go* 
l e n i a ,  i o d  o s ó b  p i ę c i u  w e  2 4  g o d z i n a c h  Uzy­
ska ł  8 5  r ub l i .
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D o n i e s i e n i e  L i t  er a chi  e.
SŁOWNIK NIEM IECKO POLSKI,  

wydany przez M rongowiusa w Gdańsku i 8?3* 
Tal. 3. 15 śgr.

Dzieło to iest owocem długoletniey pracy 
au to ra ,  który wzrósł między Polakam i, a po 
odbytych w Królewcu szkołach, tamże urzę­
dem  nauczycielskim zaszczycony, różnym  w 
ów czas tam ie  bawiącym P an o m  polskim le- 
ltcye w niemieckim, a Niem com  w ięzyku pol­
skim dawaiąc, miał sposobność poznania  gład- 
kiey wyższych stanów polszczyzny i skarbów 
literatury tak polskiey iak i niernieckiey, pó- 
źniey do Gdańska na urząd Kaznodziei i L e ­
ktora ięzyka polskiego przy G im nazyum  tam- 
Teyszem wezwany, w tym skłonności iego do 

* literatury sławiańskiey i polskiey tak dogodnym 
nowym zawodzie ciągle się zatrudniaiąc pol­
szczyzną, przekonał się o błędach i niedokła­
dności słowników niemiecko - polskich i uczuł 
w sobie powołanie przysłużenia się Publiczno­
ści przez wydanie na widok publiczny tego 
nowego słownika Niemiecko - Po lsk iego , który 
u łożony  podług naynowszych słownikarzów 
niemieckich, osobliwie A d e lu n g a ,  w Gdańsku 
poprawnie w ydrukow any, można teraz dostać 
w Poznaniu  w księgarni P a n a  M i t t l e r a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Naśtępuiące pertynencye mieyskie, iako to :

i )  cło od wielkiego mostu chwaliszewskiego, 
*) brukowe mieyskie,
3 )  chwaliszewskie,
ą )  1— — srodecki, 1

wypuszczone bydź inaią n* rok następuiący 
.*827 w dzierżawę drogą publiczney licytacyi. 
T e rm in a  wyznaczaią się

ad x. na dzień 31. Października, 
ad 2. —  a. Listopada,

ad 4 - --------------- 7* —  ,
aswsze przed południem o godzinie ętey w biu­
rze Sekretaryatu na Ratuszu.

W arunk '1 dzierżawy przeyrzane bydź mogą 
w czasie zwyczaynych godzin  służbowych w 
registraturze mieyski-ey.

Poznań dnia 13. Października 1826.
N a d b u i m i i t r z *

O B W I E S Z C Z E N I E .
Naśtępuiące pertynencye kamelaryi tutey- 

Szey, iako t o :
1) Przewóz na rzece pod St. Rochem  ,
2) Sklep przy wniściu na Ratusz, który dzie­

rżawi dotąd Ł óbel  Broche,
3) mieysce do budy stawienia używane przeż 

Dydakowskiego i P riifer ,  również pod  
R a tuszem ,

4) dwie izby mieszkalne pod W ag ą  tuteyszą 
na dole przy jatkach,

5) Mieysce do stawienia bu d y ,  które Blejr 
dzierżawi i takież

6) dzierżawione przez piekarza Kretschmer, 
na  ulicy W ilhelm ow skiey ,

maia być drogą publiczney licytacyi na nastę-. 
puiące lata, to iest od miesiąca Stycznia 1827* 
aż do incl. G rudnia  I829. roku , w dzierżawę 
wypuszczone.

T erm ina  licytacyi, które zarazem są perein* 
p to ryczne , wyznaczaią się iak następuie:

co od 1. na d z i e ń  7. L i s t o p  a d a  r. b,
— 2. — 8. —
—  3 - —  9 - “
—  4 - —  13- —
—  5. i 6 . — 14- —

zawsze przed południem o godzinie 9. W biÓ* 
rze sekretaryackim na Ratuszu,

W arunk i dzierżawy przeyrzane być m ogą 
każdego czasu w godzinach zwyczaynych słu* 
żbowych.

P o z n a ń  dnia 13. Października 1826.
N a d b u r  m i s t r z .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
D epozyta  byłey tuteyszey Regencyi Sądu  

mieyskiego i T ry b u n a łu ,  tak względem p ie ­
n ięd zy ,  kleynotów i dokumentów do depozy­
tów należących, iako też w asserwaeyi Ren* 
dantów będących uregulowane zostały , i idzie 
teraz tylko o wydanie kaucyów Rendantów:

1) Rendanta  depozytalnego Regencyi Grune,
2) Kontrollera Fechner .
3) R endanta  Sądu mieyskiego W orgickiegoJ
4) R e n d a n t a  A ndrzeja  M arsk iego , tak z cza­

su urzędowania  iego za Trybunału  Cywil­
nego iako też Sądu podpisanego, aż do 
śmierci iego , która w roku 1818 nastąpiła.

W zyw am y przeto wszystkich do rzeczonych 
Kendantów depozytalnych i do depozytów
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m y c h  p re te nsy e  ma ią c y ch ,  a gzczególniey nie-  
zna iornego  właściciela cz terech łyżek s r eb r ­
n y c h ,  kióre w depozyc ie  zna lez io ne  zostały,  
a w sprawie indagacy iney  ę/a Baran ow sk iemu  
z łożone być mi a ł y ,  aby p re tensye  swe w c iągu  
3 mi e s ię cy ,  a nayp óź n ie y  w te rminie 

d n i a  2 8. L i s t o p a d a  r. b.
Q godz in ie  10. z r an a  p rzed  dep u to wa n ym  kon-  
syliarzern Sądu Ziemiańskiego  Schwurz do pro-  
to ku łu  pod a l i ,  gdyż w razie nie zgłoszenia się 
Z p r e te nsy am i  swemi  p rekludowani  zostaną,  
kaucye w y d a n e , a łyżki  r zeczone  dla F iskusa 
do  massy n ie zn a io m y c h  właściciel i  p rzyię te  
być maią.

P o z n a ń  dn ia  10. L ipca  1826.
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wsi K o t o w o ,  w  Po wi ec i e  Bukowsk im,

s:ł
a )  3000 Ta la r ,  dla sukcessorów W i n c e n t e g o  

Obrzu towsk iego  pod Ruhr .  I I I .  Nro .  3.,
b )  8333 Tal .  8 dgr.  dla Ur.  Łu ko ms k ie y  p o d  

R ubr .  I I I -  N ro .  5.
W x ię d ze  hy p o t ec zn ey  za ip tabulowar ie ,  p o ­
d ług  twie rdzen ia  teraźn ieyszych  posiadaczy 
K o t o w a ,  H r a b i  Mateus za  ma łżon ków  Mie l -  
źynskich  obydwie  te s u m m y  d a w no  zaspoko-  
io n e  są, lecz kwity na  to zaginąć miały,  i przez  
tychże  m a łż o n k ó w  Mie lźynskich  o amor tyza-  
cyą tych  o b y d w ó c h  kapi tałów w celu w ym az a­
n ia  wnios iono .

Z apo zy w aią  się prze to  wszyscy ci, k tórzy do 
tych ob y d w ó ch  zabypo tekowanych  s u m m  iako 
właścic i el e ,  ce ssy onaryusze ,  zastawu lub d o ­
k u m e n t u  posiadacze p re tensye  mi e ć  m n i e m a ­
ją ,  aby sie w dn iu

* 3  g o  L u t e g o  1 8 8 7 .
W naszey  I z b i e  s t ron p r z e d p o łu d n ie m  o g o ­
dzin ie  gtey p r zed  D epu t .  Re fe re nd ar y u sz em  
Są du  Z i e m .  R a n d ó w  w y z n a cz on y m  te rmin ie  
osobiście  lub przez u m o c o w a n y c h  P e ł n o m o ­
c n i kó w ,  n a  k tó rych  Sędzia  B o y ,  i K.  S. M a ­
ciejowski  s ię  p r o p o n u i ą ,  stawili ,  i swe p r e ten ­
sye  do  tych obyd wó ch  su m m  u d o w o dn i l i ,  w 
p r zyp ad ku  zaś niestawienia się spo dz iew a l i , źe 
2 swemi  p re t en sya mi  do tych obydwóch  s u m m  
w yk lu czen i, i  ina w ieczn e m ilczen ie nakaza-

n e m  b ę d z i e ,  o r az  z amor tyza cy ą  I wymazać 
l i i em tych s u m m  postąpi  się.

P o z n a ń  dnia ig. W r z eś n ia  1826.
Królewsko - Pruski S^d Z iem iański.

P  R  O  C L  A  M A .
N ad  mają tkiem Ur,  Józe fa  Kurowskiego ,  by* 

ł ego Sędziego Ap pe l l ac y in eg o ,  został  k onk ur s  
w skutek p rowokacyi  t egoż  do dobrodzieys twa 
cessyi dó br  i na wniosek  i ednego  z p o m ię d z y  
wierzyciel i  i e go ,  na dzień 29. Maia  r. b. o tw o­
rz o n y m .  W y z n a c z a  się więc t e rmin  konnota* 
cyiny do l ikwidowania mianych p re tensyy  d o  
massy na

d z i e ń  22.  L i s t o p a d a  r. b. 
z rana  o godzin ie  gtey p r zed  W .  B i ed e rm a n n ,  
Sędz ią  Z iemiańsk im w sali Sądu tuteyszego,  n a  
który wszystkich n iewiado myc h  wierzyciel i ,  
k tó rzyby  do wspólnego  d łużnika  mieli  p r e t e n ­
s y e ,  n in ieyszem z a p o zy w a m y,  iżby się ztako- 
w em i  zgłosil i  i r zetelność on y cb  wykazali .  N ie-  
zgłąszaiący się zaś osądzen i  zos taną za p o zb a­
w ion ych ,  wzg lędem praw  swych  do massy rnia. 
n y c h ,  a k tórym przeciw wszystkim in n y m  wie ­
rzycielom wieczne nakazanem zos tan ie  milcze­
nie .  T y m ,  k tó rymby  do  osob  stego s tawienia 
się iakie zachodzi ły  p rzeszkody ,  p rzeds tawia 
im się na M a n da ta ry us /ó w  z tuteyszych Koin- 
missarzy Sprawiedl iwości  UU r .  S ch u l z ,  Nikło* 
witz,  Wi ld e  i Lydke.

G n i e z n o  dnia 1 0 . Lipca  182 .6 ,

Kró l .  P r u s k i  Sąd  Z iem iań sk i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
J a n  B o g u m i ł  D e n k e r t ,  syn B o g u m i ł a  

i H e l e n y  z Ro d e w al d ó w ,  D e n k e r t ó w ,  z K r o ­
toszyna rod em,  który w mies iącu  G rud n i a  1806 
do  woyśka Xięs twa Warsza ws k ieg o  zaciągnio* 
n y  zos tał ,  i od czasu t ego o życ iu i m ie y s c u  
p ob y tu  swego  źadn ey  n iedał  wiadomośc i ,  n a  
wniosek  matki  swev i ku r a to ra ,  pub l i czn ie  s ię  
n in ie ys z em  w z y w a ,  aby  się p r z e d ,  a naypó- 
żn iey  w t e rmin ie  pe re in to r ycz nym  na  

d z i e ń  28.  C z e r w c a  1 8 2 7 .  r o k u  
p r zed  p o łu d n ie m  o godz in ie  i o t e y  p rzed De* 
putow anym  Sędzią  Pratsch w yznaczonym , oso .



io66

b i l  cle lub ną piśmie zg ło s i ł ,  i o  swem życiu i 
mieyscu zamieszkania d on iós ł;  w przeciwnym  
b ow iem  razie za umarłego u zn a n y m , a maią- 
tek iego  matce wydanym  będzie.

Krotoszyn dnia J2. Sierpnia 182.6.

X i ^ ź ę c i a  T l i u r n  i T a x i s  S ^ d  
X i ę s t w a ,

U W I A D O M I E N I E .
W szystk im , którzy są w obowiązku płacenia  

prowizyi od kapitałów kościołowi parańalnemu  
w  Korku i na Z d z ie sz u ,  P rob oszczow i tame­
c z n e m u ,  M an syonarzom , J ó ze f in o m , A lta -  
rzystotn , Officyalistom kościelnym i t. d. do- 
n os ie tn y ,  i i  gdy J m ć X .  Jan Marszałkiewicz,  
na probostwo w Borku kanonicznie instytuo-  
w anym  został, przeto ustanowiona uwiadom ie­
n iem  z dnia 8. Czerwca 182s. (Gazeta P o zn a ń ­
ska N o .  47 i 48. i D zienn ik  urzędowy pro 1822. 
N o .  25 )  prokuratorya na o sob ę  JX . Kurków- 
sk iego w Jaraczewie ninieyszem  uchyla s ię ,  i 
JX . J a n  M a r s z a ł k i e w i c z ,  Proboszcz Bor­
kowski, inocen iest odbierać wszelkie prowizye  
i kompozyty p ie n ię ż n e ,  n iem niey inne wszel­
kie dochody kościoła, probostwa, i innych  
kollegiów i beneficiów kościelnych w  Borku, 
i z  odebranych kwitować.

W  Pozn aniu  dnia 13 Października 1826.
S ęd  Konsystorza Generalnego Adm inistrator-  

skiego Poznańskiego.

W  Poniedziałek dnia 23. b. m. zrana o g o ­
dzinie 9 . ,  kilka, do służby artylleryiney n ie­
zdatnych koni ,  na placu W ilhehnowsktm  nay  
w ięoey  ofiarutącemu za gotow ą zaraz zapłatę 
przedawane będą.

P oznań  dnia 17, Października 1826.

V  o i t u s ,
Major i dowódzca oddziałowy.

Aukcya w  Oberży Saskiey.
W e  Czwartek i Piątek dnia 26. i 27. P a ź ­

dziernika przed- i po południu prztdawać będ ę  
w skutek zlecenia kroi Prześwietnego Sądu  
Ziemiańskiego, pozostałość zmarłego D oktora  
H erfurth , składaiącą się z mebli wszelkiego  
gatunku, xiążek m edycznych , hirurgicznych  
instrum entów, zegarów , puszek , l aiek,  w o­
zów  i rozmaitych innych, przedm iotów, sposo­
b em  publiczney aukcyi za gotową zaraz zapłatę.

A h l  g r  e  e n.

W szystkim moim łaskawcom, przyiaciołom i 
znaiom ym , z którymi przym oiem  od d a len iusię  
z Kościana nie miałem sposobności osobiście  
p ożegnać się, składam ninieyszem  za tak wiele  
d ow od ów  darowanego mi zaufania i przyiaźni 
i ch ,  nayst rdecznieysze , naj czulsze dziękczy­
n ien ie  i polecam się  także w od leg łości łaska- 
wev ich pamięci.

P oznań  dnia l 5 Października Ig26.
D r .  S u t t i n g e r ,  Radzca m ed ycyn y  

mieszka na ulicy szerokiey Nr. U8*

D ow iedziaw szy  się  od wielu moich ^  
przyiactół, iż n iepowołani rozsiali wiesc,  
iakobym handel móy z łożyć  zam yślał,  J> 
podatę n inieyszem  do publiczney wia- £  

«  domości, że to nie iest prawdą, lecz ow- 
C  szem m ó y  handel w kamienicy tnoiey £  

pod Nr. 94. wstarym  rynku, iak dotąd,
^  daley prowadzić będę. Upraszaiąc sza- »  

n ow n e Obywatelstwo i Prześwietną Pm  
$  b liczność, aby łaskawemi względami i %  
jp  dalćy m nie zaszczycać raczyła, nadmie- %  
^  niam tylko ieszcze ,  iż inoie m odne pa %  
^  ryskie towary stroiu damskiego cotylko 

otrzym ałem , przyrzekaiąc nayuiniarko- ja. 
Jr wańsze ceny.
#  K a r ó l  F r y d e r y k  B a u m a n n .  ^


